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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S P eterzburga , 3 o. M a ia .

N aym iłościw iey mianowani zostali Kawaleram i 
O rderów : S. W łodzim ierza 4 e} klassy : Nadworni 
Radcy G roński i F ora fon tów . S. Anny 5ey klas- 
sy T y tu larny  Radca P aw łow ski.

—  Cesarz Jm ść zważywszy, iż układy tyczące 
się stosunków handlowych m iędzy Rossyią i Szwe- 
cyią nie są ieszcze skończone, chcąc oraz zapobiedz 
wszelkiem u opóźnieniu w handlu , iakie s tego 
w iględu nastąpić m oże, roskazał ieszcze przez trzy 
m iesiące stosować się do dawnych przepisów w  tey 
m ie rze ; i rosciągnać podobneż na handel z N or­
wegią.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y , 2 o. M a ia .

W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z e g o  
A L E X A N D R A  I.

C e s a r z a  W s z e c h  R u s s \ y ,  K r ó l a  P o l s k i e g o  
etc. etc. etc. 

n a m i e s t n i k  K rólew ski w R a d z ie  S ta n u .
Przekonani o potrzebie urządzeń po licy jnych  

przepisuiącycli o g ó l n e  W kraiu i iednostayne praw i­
d ła  , zabezpieczaiące wykonywanie wTzaiemnych 
m iędzy Panam i i słuźącem i zobowiązań , chcąc 
oraz przez wyraźne w tey m ierze określenia Rzą­
dowe zapobiedz nieporządkow i, niesłuszności, nie-
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praw ym  obyczaiom i wszelkim zdroźnościom , tu ­
dzież zapewnić ściśleyszy dozor policyyny wzglę­
dem  ludzi z służby lub w yrobku utrzym uiących 
się; na przełożenie K om m issyi Rządowey Spraw  
W ew nętrznych i Policyi postanowiliśm y i stano- 
w iem y :

T Y T U Ł  I.
O  służących w ogólności.

§. i .  Przez służących ninieyszem u urządzeniu 
ulegaiacych rozum ieią się osoby oboiey płci i wszel­
kiego wy znania, które do usług pospolitych domo­
w ych , iakiego bądź rodzaiu , na czas pewny za u- 
mówioną zapłatą zobowiązuią s ię , a nad któremi 
Policya bliższy dozór i pieczą m ieć iest obowiązana.

§. a . D o tey  klassy należą wszyscy ludzie do 
służby osoliistey przeznaczeni, iako to :

O dźw iern i, Stróże, stangreci, posługacze sta- 
ienn i, kam erdynerzy , lokaie, pokoiow cy, frote- 
ry , ku ch arze , kuchark i, pomocnicy kuchenni, 
garderobiane, m łodsze , m am k i, piastunki, szyn­
karki, m a rk ie ry , parobcy, w yrobn icy , oraz wszel­
ka czeladź do robót gospodarskich, tak w  m iastach, 
iako i na wsiach potrzebna.

§. 3. W yłączaią się z pod tego urządzenia : 
i m°. Officyaliści pryw atni i służący domowi 

wyższey klassy , iako to : K om m issarze, M arszał­
kow ie, K oniuszow ie, M urgrabiow ie, Panny dwor-
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W I A D O M O Ś C I  WO J E N N E .



side , Ekonom ow ie , Pisan?,e prow entow i, i ty m  j
j

Ludzie w  usługach u osób woyskowych , 
zostaiący, ieśli są obięci etatem  w ojskow ym .

3 'iu . Czeladź i uczniowie term inujący u kupca, 
professyonistów i rzem ieślników , w zlędem  których 
urządzenia osobnemi naszemi postanowieniami z 
dnia 3 i g° G rudnia 1 8 1 6 , i pod dniem  11. Stycznia 
1817 roku iuź są przepisane.

§ .4 .  Służący płci oboiey , chcący przyjąć służ­
bę , powinni m ieć prawo zarządzania swą osobą, 
lu b  zezwolenia ty ch , od których praw nie zależą, 
iako to : m ałoletn i od rodziców lu b  opiekunów , 
kobiety zamężne od mężów.

§. 5 . W chodzący w  nową służbę powinien oka­
zać, iż ostatnią w  sposobie godziw ym  opuścił.

§. 6 . K ie wolno przyym ow ać służących , iak 
ty lko  do posług praw u i obyczayności nieprze- 
ciwnych.

§ 7. U m ow y i  zobowiązania się do s łu ż b y ,
któreby powyższym w  §. 4 > h i 6 lym przepisanym  
zastrzeżeniom u b liż a ły , są niew ażne, i w  m iarę 
okoliczności pociagaia kary praw em  przepisane. 

T Y T U Ł  II.
P rzep isy  wzglądem służących w m iastach.

O d d z i a ł  i .
O  zaśw iadczeniach.

§. 8- 3V przeciągu trzech miesięcy po ogło­
szeniu ninieyszego urządzenia, służący oboiey płci 
W m iastach w służbie zostaiący, lub  o takową sta- 
raiący s ię , stawić się powinni przed urzędnikiem 
policyyuym  swego okręgu , przynosząc z sobą za­
świadczenia z dawnieyszych służb swoich.

§. 9. W olni są od tego służący z zagranicy 
z panam i swem i na czas krótki przy by w aiący , do­
póki w teyże sam ey zostaią służbie.

§. 10. W  pierw szey dopiero służbie zostaiący, 
lu b  w służbę wniyśc chcący, winni złożyć świa­
dectwo osób w iary godnych względem dotychcza­
sowego sprawowania się swego, i Że do przyiecia 
obowiązków’ żadne nie zachodzą przeszkody.

§ 11. Świadectwa w yżey w  §. joty™ wzm ian­
kow ane, na piśm ie lub  przez osobiste zeznania 
przed urzędem  policyynym  do protokółu przyię- 
tem i bydż mogą.

§. 12. U rzędnik policyyny obowiązany iest 
przysposobić dla każdego z zgłaszających się ksią­
żeczkę na to um yślnie z arkuszy trzech papieru nie- 
steplowanego in 8vo sporządzoną, przez siebie pa- 
jrafowaną, i num erem  porządkowym oznaczoną.

13 . W  książce tey zapisać m a zaraz na po-

podobni.
2do.

czątlui dzień stawienia s ię , im ie i nazwisko, w ie k , 
m ieysce urodzenia, opis osoby , rodzay s łu ż b y , 
iakiey się poświęca, u kogo s łu ż y , num er d o m u , 
czyli rna ro d z ia w  i gdzie zam ieszkałych, czyli iest 
w  związku m ałżeństw a, w  ty m  razie czyli m a , i 
w iele dzieci.

§. 14. W yw ód ten słow ny powinien bydż 
podpisany przez urzędnika policyjnego i przez sta- 
Waiącego, lub stawaiącą : a ieśli ci pisać nie um ie- 
ią ,  wzmianka o tern uczynioną bedzie.

§. i 5 . Następnie urzędnik policyyny wcią­
gnąwszy w tęż książkę sum m arycznie porządkiem 
dat wszystkie zaświadczenia , iakie służący lub słu­
żąca z ło ż y , doda w końcu, ieśli iem u co o spra­
wowaniu się onychże iest w iadom em , i czyli o 
rzetelności złożonych sobie zaświadczeń iest sam 
przekonany.

§. 16. Zaświadczenia oryginalne zostaną w’ ak­
tach urzędnika policyynego, a w  m ieysce onych 
służącemu lub  służącey książka pomieuiona za 
m ierną opłatą koszt iey zwTacaiącą i groszy polskich 
dziesięć nieprzenoszącą , wydana będzie 7, napo­
m n ien iem , aby takową iako dowód swey legity- 
m acyi pilnie zachowywali. Ilość za książkę zapła­
cona zaraz w teyże książce przez urzędnika policyj’- 
nego wyraźnie zapisaną bydż powinna.

( D a ls z y  ciąg p ó źn iey .)
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

S z W A Y  C A R T  [ A.
( Z  Gamety Frankfortskiey. )

Pan M n r a l t , Pastor niemiecki W Peterzburgu, 
tknięty okropną nędzą dającą się czuć w Kantonie 
Claris  , uczynił opisanie tego smutnego obrazu , i 
dał wiedzieć o n im  w  tey stolicy. Ju ż  niektórzy 
s pryw atnych O byw ateli Rossyiskich złożyli do 
3000 r u b l i , kiedy Hrabia C apo d 'T slria  zawiado­
m ił o tern  Cesarza Jm ści A le x a n d r a , M onarcha 
ten natychm iast na takowy przedm iot przeznaczył 
100,000 rubli.

Z boleścią uwaźaią w  niektórych powiatach A r-  
g o w ii  nagły wzrost ducha sekt i fanatyzmu. N ie­
które srzególne osoby na złe uźywaiąc łatw ow ier­
ności pospólstwa , podbiiaią proste um y sły  w yo- 
braźaiąc im  sm utne widoki nędzy ludzkiey. Pro­
roctwa dziwaczne roschodzą się między prostym  
lu d e m , a niewiadomość i nędza ieg o , aż nadto 
sprzyiaią zamiarom tych zapalonych um ysłów . 
Policyia ma na to baczne oko.

Z drugiey strony krążą od 8. dni w Kantonie 
B a se l  dwa p ism a , sprawuiace w ielkie wrażenie. 
O ne się przypisuią Pani ICrudener. Jedno z nich



w
m a t y t u ł : G azeta  d la  U bog ich , i a ko i rozdaie sie 
ubogim  bezp ła tn ie ; drogie iest pod ty tu łe m  : D o  
Ubogich. Pisma tal. owe dążą do pod budzenia u- 
bogich przeciwko b o g a ty m , i m.iią w iele podo- 
bicnstwa do nauki Póschela. \"\ yiątki nastepuiące 
z drugiego pisma , są dostateczne do dania o nieb
wyobrażenia.

« P a n , powiedziano iest, na karcie 3 . ebee przez 
klęski i prześladowania przym usić was dow yyścia  
* kraiu , na który sprawiedliwa Jego prawica zsyła 
g ło d y , w o y n y , powietrza , trzęsienia ziemi i t. p ., 
W którym  was tak okrutnie trak tu ią , gdzie przyka­
zań Boskich niezachowuią, gdzie n iełam ią clileba 
z zgłodniałym  , nieodziewaią nag iego , niedaią 
przytułku uiesczęśliwemu , uciskaią w  dowy i sie­
ro ty , podróinpgo w dom nieprzyym uią , gdzie was 
z m ieysca na m ieysce pędzaią, gdzie wydzieraią 
Waszą oyczystość , kiedy mąż i żona nie z Jednego 
są kraiu , gdzie niepozwalaią w am  m ałżeństw a, 
kiedy niemacie własnego d o m u , albo pewney do 
was naleźącey su m m y , iednem słow em  gdzie pra­
wa ludzkie sprzeciwiaią się praw om  Boskim .»

I  na karcie 9 . « Bogacze tego świata , niechcą się 
teraz stosować do rozrządzeń O patrzności; wy ubo­
dzy przym uszeni iesteście opuścić dom y w asze , i 
czołgać się przed nim i; karzą was kiedy o iałm uźnę 
prosicie , zabraniaią wam  nawet dawać one. O toż 
iest Królewstwo ciem ności, Królewstwo Szatana, 
który usiłuie wywrócić porządek ustanowiony od 
Opatrzności i zryw a związki, którem i Bóg po łączy ł 
bogatych z ubogiem i dla dobra ludzkości. Lecz 
Bóg doskonalszym iescze sposobem pzzy wraca to 
co Szatan w y ró c ił, i ten nieprzyiaciel przez zło­
śliwe swoie chęci nietylko niedokazuie czegożyczy, 
ale owszem Bóg wszechmocny na lepsze to w szy­
stko obraca. Bóg tworzy wtenczas nowy' porządek 
rzeczy. Opuscza bogaczów i zostawuie ich sa­
m y m  so b ie , tak iak wszystkich którzy' w sobie 
sam ych ufaią, odpychaiąc ubogich, których Bóg 
przeznaczył za źródło błogosław ieństw a dla nich. 
Sądy Boskie wiszą i coraz hardziey ciążą nad n iem i, 
a obre narody wydrą im  wszystko to co posiadaią

tenczas błogosławieństwo Boże spocznie zupełnie 
na was , ubodzy , którzy staliście się bogatem i 
przez w iarę w aszą, i usłyczycie wkrótce nawet tu 
na ziem i, to wezwanie : Chodzeie błogosław ien i, 
odziedziczcie K rólew stw o moi cg o O y c a , k tóre  
Wam iest przygotow ane.

N  l D r . m . A N U I .
Z  B ru x e lli , i 3 . M aia.

Jch. K. M. Xięstwo Jcbmość Orahścy od wczo-

rayszego dnia zaym uią wieyskie mieszkanie na- 
przeciw zamku Laekcn.

— Hrabia W iktor C rocquem bourg, który b y ł 
aresztowany w P aryżu , i po miesięcznym  pobycie 
pod strażą w ysłany zagranice Francy i pod dozorem 
Żandarm ów , wczorayszego dnia w wieczór p rzyby ł 
do tuteyszey stolicy.

—  W eszło do Flessyngi 60 okrętów naładowa­
nych zbożem , przeznaczonych do Anvers.

—  O kręt trzech masztowy : M iłość O jczyzny  
maiący na sobie 35o E m igrantów W irtem bergskich , 
dnia wczorayszego w y p ły n ą ł z Anvers  do F ila­
delfii.

—  Donoszo z Lionu iż J . K . M . Infant D o n
Francisco de Paulo  odw iedził wszystkie tameczne 
fundusze i zaprowadzenia dobroczynne , oglądał 
także rękodzielnie i wszystkie ciekawe przedm ioty 
w tern m ieście.

H i s z p a n i a .
Z  M a d ry tu  , 8. M aia .

W iele  oddziałów woyska naszego posunęły się 
w rozm aitych kierunkach ku granicom Portugal­
skim. Znaczna część arty lery i i w iele rozm aitey 
broni w ysłano do B a d a jo s ,  którego garnizon zna­
cznie się zmacnia. Z drugiey strony słychać , że 
i Portugalskie woyska są w nadzwyczaynym ruchu, 
i biorą kierunek ku granicom Hiszpańskim.

Dwór nasz nie bardzo pom yślne doniesienia o- 
trzym ał z A m eryki. W' Radyx z wielką śpieszno­
ścią gotuią w ypraw ę maiącą się w ysłać do osad , a 
złożoną s 1 700 ludzi. F regaty  do niey należące 
są : D esk u b ierta  i D ia m a n te . W ypraw a , w y ­
słana do Chi l i , co ty le b y ła  g łośną, niem iała nad 
800 , a nay więcey 1000 ludzi.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L I T E R A T U R A .

T U y ją t e k  trzeci  s P o em a tu  D o  BR  o i .

C noty  D obroci darzą p o k o iem  n a ro d y ,
W  serca zgodę w le w a ią ,  m iło ść  p ra w  sw o b o d y ,
Ta m iło ść  każdą g o rycz  z a p ra w u ie  w d z ię k ie m ,
T a  m iło ść  n ie  trwoży- się z g o n e m , k ay d an  szczęk iem , - 
T a  m iło ść  rw ie  w ro d z o n e y  in n o śc i o g n iw a ,
D la  n ie y  to  B ru tu s  w ła sn y c h  sy n ó w  k re w  p r z e l i w a , ' 
Je y  s ta ło śc i m oc z iem ska żadna n ie p o ru s z y ,
M iłość ta w  g ru n c ie  W ielk iey- zaw sze k w itn ie  duszy, 
S tw ie rd za  to ó w  b o h a ty r  iak  ta m iło ść  ś w ię ta ,
K tó ry  d la  n ie y  w  śro d  b o ju  k im  ie s t n ie p a rn i■t a , > 
K tóry d la  n iey  k re w  sw o ią  n ie  raz  la ł o b fic ie ,
Który- d la  n ie y  sto  razy  p rz e n ió s ł  śm ierć  n ad  ż y c i e , ’



K tóry ile od daw na św iatu  z rnęztwa g ło śn y ,
T y le  ies t sp raw ied liw y , w spaniały  , litośny
K tóry z se rca  stóy m uzo! nie run ień  m u czoła
Słyszysz g łosy  : „ to  W ie lk i  Xicj i e . '”  każdy w o ła ! 
N ie  z tych go rysów  każdy poznawać zaczyna,
D aw no  z cnot znany obraz X i e c i a X o n s t A N T  M A .  

A te ile są czynne św iadczy now a cecha ,
G dy szuka szczęścia rodu  zgubionego L ocha!
D ruga  dusza Tezea! dzieł w ie lk ich  n ie sy ta ,
Szuka nam  P iry te jó w  w  odm ętach k o cy ta !
D rug ie  serce Ja z o n a ! zdw aiaiąc ochotę 
T on ie  w  trudach  by w ynieść św ia tu  Pumo zło te  ! 
X iąże ! ile są w ie lk ie  tw e cnoty codzienne 
T y le  z n iem i tw oiego m ęztw a żniw a plenne ,
T yłeś zasłużył na to że ludy E u ro p y ,
M iliony  serc podb itych  ścielą u  tw ey  stopy!

L a u r  tw óy  z Dobroci s ły n n y  męża zdobiąc skronie 
Jest chw ałą k tóra w  tw o im  kresu  niem a zgon ie ,
Z uim eś zawsze T y  Ś w ie tn y , czyś ukończył dz ie ła , 
C zyli do now ych czynów d ło ń  tw oia się ięła ,
Zaw sze czoło w  pogodzie a dusza w  p o k o ju ,
Jak  ów  ro ln ik  co niezna zgryzo ty  napo ju  
W  kaźdey ch w ili spokoyny , o do li szczęśliw a!
Spiw a gdy kończy prace , gdy zaczyna śp iw a ! 
Zayzdrość m u ty ,  k tórego górna chęć unosi!
K tóryś siadł tak skw apliw ie na fo rtuny  o s i,
W  celu byś po w ylew ie  darem nym  k rw i z b ra ta ,
Im ie tw oie uczynił znajom em  u św iata ;
W  celu byś w y rw a ł z jego łez n iew innych  ton i 
T en  to  lau r opłakany! maskę n iecney sk ron i?
W  celu byś Jego szczupłey do li osta tkam i,
K arm ił żądze chciw ości niesyte łupam i!
C hlubniey  w  trudach  zakładać życia los spokoyny 
N iż w  podobnych w idokach  w zniecać pożar w o y u y , 
D roższa po stokroć droższa d łoń co kraia łany ,
Co p lonam i m ozołu  wzbogaca sw e pany ,
K tórą ciągle zaym uie nas karm ienia sz tu k a ,
N iż ta co w  środ klęsk , m o g i ł ,  sw oich  celów  szuka !

Zawszeź żądza p iekielna m a w odzie tw e k ro k i?  
Zaw szeż ci opłakane m iłem i w id o k i!
T ych  k tó rych  zawiść tw o ia  z ło n a  sw obod spycha, 
L u b  tych k tó rych  znękała tw a  zemsta tw a pycha , 
L u b  tych k tó rych  zniszczyła tw ey próżności zb ro ia , 
L u b  tych  k tó rym  w ydarła  w szystko chciw ość tw oia , 
Gdzie każdy tracąc wszystko m usi nieszczęśliw y!
Z a progiem  oyców  zlewać łzam i obce n iw y  1

I już o d tąd , o losie ty rańshiey  ko le i!
N igdy ani prom yka nie w idzieć nadziei!
Toż dzieło w odza?  coż iest dziełem  ro zboyn ika? 
Toż ci ryzerzu  p raw o  do chw ały  w y tyka  ?
Próżne o jey  nabycie próżne wszy stkie trudy  
Gdy tw e każde stąpienie opłakuią l udy!

Trzebaź przeto  w ieść na rzeż tw o ie  p u łk i m ężne,
B y tw óy  ry d w an  tryum fu  w io d ły  słonie sprzężne? 
L ecz co ia m ów ię  s ło n ie?  iak Sezostrys drug i 
Radbyś zw alczonych K róli w p rząg ł w  zw ierząt posług i, 
N ikczem ny! godnyś takich cnot w s ław io n  ozdobą 
Aby cię alastory ciągnęły za sobą !
O T y ! którego inne m iały  cele boie ,
K tóry z k rw ią  p rzeciw nika łzy  m ięszałeś tw o ie !
Któryś dla konieczności w ió d ł zbroyne o rszak i,
Któryś iak w łasne syny oszczędzał żo łdak i ,
K tórym  w ład a ła  Dobroć m atka cno t w  dzieł c iąg u , 
N iech ci błąd  K rólów  chw ały  nie przyzna posągu , 
N iech ty tu łó w  wńelkości odm ów i dla ciebie ,
N ie cli ay w' pom roku nocy siady dzie ł tw ych  g rzeb ie , 
N ieprzetoć n ieprzygarną na górnym  Syonie 
Cne Zołkieskich  , Czarneckich i  Jasińskich d łonie ! 
Klęski czasu nie zatrą tw oiego  Im ie n ia ,
D lań  ze czcią schy lą czoła pożne pokolenia !

M iey rycerzu H erkula mo c ,  śm iałość H anona , 
W pdz cię słynny * Dobroćl wi«lko»ci^ pokona ,
D o b r o ć  kolosu chw ały  w ynosi budow ę 
T a B oskiey  w szechniocuości posiada p o ło w ę ,
T a sp raw iła  że zow ią licząc m iędzy cudy.
B og iem , sw ego zw ycięzcę Afrykańskie lu d y ,
Ciebie to Scypionie w szechm ocnym  m ian u ią ,
Gdy dla cię nie poięłą cześć serca ich czu ią , 
R ozrzew nione Dobroci dziw ney  p rzy k ład am i, 
Pogrom iciela sw ego zegnaią ze łzam i!
O iakże świetny' obraz! iak pam iątka droga!
Jak cny w id o k  dlą św ia ta ! iak  m iły  dla B o g a !
T o m i w ie lk i bohaty r co serca zwycięża !
Dobrocią  łzy  w y c isk a ! n ie m ordem  oręża ! . . .

J . II. M o l l .

Kurs Peterzburgski p ien iędzy . 
M aia 3 0 .  dnia 1817-

A s s y g n a c . Srebrne.

Rble. K o p . Rble. | K o p .

D ukat H o lla n d e r s k i...............
R ubel s r e b r n y ..........................
Assygnata s to rub low a . . .
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